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O G Ł O S Z S '.'J I A.
Reklamy: za jeden wiem 

garmontowy albo jego miejsce 
pierwszy raz 25 kop., każdy na­
stępny raz 20 kop.

Nekrologia: za jeden wiersz 
15 kop.

Zwyczajne i małe ogłosze­
nia w dodatkach porannych nia 
zamieszczają się.

Ogłoszenia i prenumerat? 
przyjmuje kantor codziennie od 
8-ej rano do 8-ej wiecz., w nie­
dziele i święta od 10 do 1 z poi.

PRENUMERATA, ga
Kurjer Warszawski wy- i® 

chodzi w dni powszednie wie- 
czorem, w niedziele i święta ra- ME 
Ho, a nadto wychodzą stale w E® 
dni powszednie, z wyjątkiem H' 
dni poświątecznych, dodatki po- 
ranne. -g|

Warunki prenumeraty podane 
zą w nagłówku numeru głó­
wnego.

Oddzielna przedpłata na do­
datek poranny przyjmowaną by<S 
nie może.

8-ej
16

8

Dziś. Małgorzaty Kr. Szk.
Niedziela: Barnaby Apostata. 
Poniedz„- Onufrego Fust.

lorek: Antoniego z Padwy.

Wschód księżyca o godzinie 12 minut 16 w. 
Zachód „ < • 8 , 42 r.
Wysokość wody na Wiśle st. 11 c. 10 (st. 8 e. 0). 
Dziś o godzinie 4-oj rano ciepła 12’’.

Środa: Bazylego D. K.
Czwartek: Wita i Modesta. 
Piątek: Benona i Justyny.
Sobota: Marcjana M.

Wschód słońca o godzinie 3-ej minut 43
Zachód „
Długość dnia godzin
Przybyło__ ?_______
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K AL END ARS.
Tmiona słowiańskie: Dziś Bogumiła św., jutro Radomiła.
Zgromadzenia: Posiedzenie członków zarządu cmentarza po­

wązkowskiego. (Kancelarja cmentarza za rogatką powązkow­
ską—12 w południe.)

IFtzyty.- Wizyta doroczna członków Towarzystwa dobro­
czynności w ochronie XXIX-ej i szwalni VJII-ej dla ubogich 
dzieci. (Lokal ochrony i szwalni, Leszno, 24—12 w południe.) 
Takaż wizyta w ochronie VI-ej dla ubogich dzieci. (Lokal 
ochrony, Dobra, 51—5 po południu.)

Wystawy stałe: Wystawa Towarzystwa sztuk pięknych. 
(hiak.-Przedm., 15—od 10-ej rano do 4-cj po południu.)—Wy­
stawa obiazćw Krywulta. (Hotel Kuropąjski—od 10-ej rano 
do f-rj w ieczorem.) — Wystawa obrazów spółki malarzy oraz 
izcżbiaizy. (Nowy-Świat, 27—od 10-ej rano do7*/2wieczo- 
Jem.)—V'ystawa etnegrafcznn. (Krak.-Przedm., 17—od 10-ej 
lano do 4-ej po południu.)— Wystawa prób i wzorów przemy­
słu iubycznego i t (kcdziclniczego krajowego. (Ginach Mtt- 
kci.m j izcmytłu i lolnictwa na kiak.-l izedm., 66—codziennie 
cd l(J-ęj rano do 4-cj po południu, w niedziele zaś i święta od 
12—4-ej po południu. Wejście bezpłatne.) — Wystawa Mu­
zeum rzemieślniczego. (Gmach Muzeum przemysłu i rolnic­
twa na Kiak.-Przedm., 66—codziennie od 10-ej rano do 4-ej po 
i ołudniu, dla izemieśliiików cd 7—9-ej wieczorem, w niedzie­
le zaś i święta od 10-ej rano do 4-ej po południu.)

Zabawy: Na dochód schronienia dla nieuleczalnych .Przy­
tulisko" zabawa kwiatowa w połączeniu z loterją fantową 
i koncertem. (Ogród .Frascati" przy ulicy Wiejskiej—6 po 
południu.)

Koncerty. Koncert holenderskiego Stowarzyszenia orkiestro­
wego pod dyrekcją J. A. Quasta. (Dolina Szwajcarska—7 wie­
czorem.)

Teatry: W i e 1 k i: dziś .Hugonoci" (z udziałem pań Ale­
ksandry Stromfeid-Klamrzyńskiej i Libji Dróg oraz pp. Józe­
fa Russitano i Astillero); jutro jedenaste przedstawienie rus- 
skiej trupy dramatycznej Cesarskiego teatru Małego z Mo- 
skwy: „Wietrznik* oraz .Chateau A quern' (abonament zawie­
szony); — Letni: dziś ,Safo"; jutro .Lunatyczka" (z udzia­
łem pani Aleksandry Stromfeid-Klamrzyńskiej i p. Oktawju- 
sza Nouvelli’cgo);—Rozmaitości: dziś „Wejście wświat”; 
jutro .Klub kawale “ów’ (debiut panny Szymborskiej);— No­
wy: dziś .Przygody Klarety"; jutro .Ach, ta wiosna!” oraz 
.Wiceadmirał". (8 wieczorem.)

Lombard miejski: Gotówki w kasie lombardu do rozdania 
na zastawy znajduje się na dzień dzisiejszy 10117 rs. 19 kop. 
(Pożyczki wydawane będą od 9-ej zrana do 1-ej po południu 
i od 4—5-ej po południu; wykup i prolongata uskuteczniane 
są od 9-ej zrana do 2-ej po południu i od 4—6-ej po południu.)

Wiadomości bieżące.
e= Now. wr. donosi, iż w lipcu ogłoszone będzie 

nowe prawo o unieruchomieniu i niepodzielności 
gruntów włościańskich. Prawo powyższe nie będzie 
się stosowało do gubernij Królestwa Polskiego i pro- 
wincyj nadbałtyckich.

i = Według Now. wr., w Towarzystwie petersbur- 
I skiem architektów poruszona została kwestja organi­

zacji szkół specjalnych dla zdunów.
= Wczoraj, o godzinie 5-ej po południu, w war- 

szawskiem Towarzystwie dobroczynności odbyło się 
pod przewodnictwem p. Szymona Krzeczkowskiego 
posiedzenie wydziału sierot. Postanowiono wysłać 
20-tu chłopców z zakładu Stanisława Jachowicza do 
Ciechocinka; wyznaczono rs. 205 na wyprawy dla 
dziewcząt, wychodzących do służby, zezwolono na 
oddanie dwóch wychowanek zakładu sierot dziewcząt 
na dalszą opiekę zgłaszającej się rodzinie, wyasy­
gnowano rs. 24 dwom sierotom w służbie zostającym, 

ś jako fundusz dla nich złożony na książeczki oszczę- 
I dności; zatwierdzono kontrakty z majstrami naodda- 
! nie wychowańców do terminów; przyjęto do zakładu 

dziewcząt cztery sieroty bez ojca i matki, a do za­
kładu chłopców dwóch. W przytułkach sierot znaj- 

: duje się obecnie 200 dziewcząt i 179 chłopców.

= Wizyta roczna w ochronie VUI-ej (ulica Kroch­
malna nr. 22 i Ciepła nr. 17) odbyła się wczoraj, o 
gooz. 5-ej po południu. Zakład ten ma trzy oddziały, 
t. j. dwie ochrony i jedną salę zajęć. W oddziałach 
przebywa 66 chłopców i 66 dziewczyn razem 132 

I dzieci; w sali robót chłopców 70. Główną opiekunką 
i jest paid Marja Bauerfeindowa, opiekunkami panie: 
I Zofja Śliwicka, Marja Roeslerowa, ZoljaNagórkowa, 
j Marja Szlenkerowa, Dominikowa Zielińska, Fran- 

ciszkowa Zielińska, Cecylja Bormanowa, Marja Sa­
wicka, Marja Gardowska, Marja Wydżdżyna, Marja 

■ Ryttelowa, Jadwiga Pawińska, Marja Rogowiczowa, 
I Korzonowa, Kiślańska, Zoija Senin. Jeldow.a, WładysŁ 

Langnerowa, Natalja Liedkowa, członkami opieki 
i pp.: Jan Król i Wojciech Michałowski. Z warszaw- 
j skiego Towarzystwa dobroczynności na wizycie obe­

cnymi byli: prezes wydziału dziekan Jurkiewicz, wi­
ceprezes p. Lucjan Symonowicz, r. st. Kazimierz 
Rutkowski, Tomasz Dybowski, F cłiks Colonna Czo- 

i snowski. Dzieci otrzymały w darze ubranka i łako- 
I cie.

= Zarząd miejski, prowadzący wiele robót spo­
sobem administracyjnym, musi dokonywać prób wy­
trzymałości materjałó w, jakoto: cegły, cementu, wa- 

i pna itp. Próby te dokonywane były dotąd w sposób 
bardzo pierwotny, a przytem i żmudny, gdy tymcza- 

i sem istnieją już i są używane z bardzo dobrym sku­
tkiem odpowiednie przyrządy. Magistrat, uznając za

| nieodbicie potrzebne sprowadzenie z zagranicy po- 
| mienionych przyrządów, uczynił podanie do władzy 
' o upoważnienie do nabycia wszystkich narzędzi i ma­

szyn, jakie są koniecznie potrzebne do odbywania 
prób wytrzymałości materjałów. Koszty wyniosą 
kilka tysięcy rubli.

= W imieniu właścicieli ogrodów zarząd Towa­
rzystwa ogrodniczego zwrócił się do magistratu o wy­
znaczenie na rynku Żelaznej Bramy osobnego miej­
sca do sprzedaży owoców i kwiatów. Obecnie ma­
gistrat zdecydował, iż na rynku pomienionym można 
zezwolić na powyższy handel i przeznaczyć 142 miej­
sca, które wedle przyjętego systemu mogą być przez 
interesowanych wynajmowane drogą licytacji. Osta­
teczny rezultat zależy od opinji władzy policyjnej.

= Skład komitetu budowy kanałów i wodociągów 
powiększony został obecnie o jednego członka. 
W miejsce p. Ziętkówskiego, który jako pomocnik 
prezydenta miasta jest członkiem komitetu, wszedł 
p. Issajew.

= Dzisiaj rozpoczął inż. Sokal budowę dalszego 
ciągu kanałów ulicznych w obrębie cytadeli. Robo­
ty powierzono w drodze licytacji przedsiębiorcy, 
p. Adamowi Szustrowi.________

Konsul portugalski, br. Wiktor Lesser, zaręczy ł 
się z p. Marja Lessel.

= Muzeum rzemiosł.
Zbiory muzealne, acz zwolna, ale systematycznie 

powiększają się już to darami, złoźonemi na wła­
sność, już to przedmiotami na pewien tylko czas po­
wierzonemu

Ks. Chudyński z Włocławka nadesłał kilka bar­
dzo ciekawych okazów, dotyczących kunsztu ślusar­
skiego z końca XVI-go, lub też początku XVII-go 
wieku.

Są to mianowicie ozdobne zamki do drzwi kościel­
nych i różnej wielkości klucze, u których na szcze­
gólną uwagę zasługuje rysunek zębów.

P. Witold Urbański złożył wielce ciekawy za­
bytek z działu malarstwa kościelnego z końca XV-go 
wieku.

Jest to sporych rozmiarów obraz malowany na 
drzewie farbami woskowemi, przedstawiający Ro­
dzinę Świętą.

O ile sądzić można ze stylu, wszelkie bowiem inne 
oznaki pod wpływem czasu zaginęły, malowidło to
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(Dalszy ci-ig.)
— Łatwo się można do niej przyzwyczaić—od­

parł Zygmunt—a przyzwyczaiwszy... zatrzymał się.
— Śmiało!...—proszę skończyć.
— Uszanować ją i—dodał ciszej—przylgnąć do 

niej.
Marja chciała odpowiedzieć, już miała gotowy fra­

zes na ustach, lecz, zamyśliwszy się raptownie, za­
milkła. Dopiero po chwili dokończyła cicho:

— Ludzi szczerych uczciwi szanują...
Spostrzegła przed stajnią fornala.
— Jasiek, odbierz od pana konia—żywo!...
Chłopak wysunął się z całych sił, ujął za lejce ko­

nia i zniknął z nim w stajni.
— Mama będzie zdumiona uprzejmością pana.— 

mówiła dalej wesoło.—Przyjechałeś w kilka godzin 
po odebraniu listu.

Pani domu ukazała się na werendzie. Była to da­
ma z epoki najczystszego romantyzmu. Sentymen­
talna, nawet tkliwa, rygorystka co do form; często 
formy biorąca za treść; dobra, łagodna, dystyngowa­
na, kochająca namiętnie jedynaczkę, zawojowana 
przez nią i przerażająca się nią ciągle. 

— Otóż — zawołała Marja — kuzyn stawia się na 
wezwanie. A co do obaw mamy, już usunięte.

— Jakich obaw?—przerwała, witając zarumieniona 
Zygmunta.—Czy i pana przeraża dzikość mej dziew­
czyny?

— Zachwyca i czaruje, mam odwagę powiedzieć 
otwarcie, ponieważ szczerość w tym domu jest 
wszechwładną panią. .

Matka zwróciła się do córki.
— Widzisz, samaś sobie winna, pan Zygmunt zby­

wa cię banalnemi komplimentami.
— Które mama wywołała — odparła spokojnie 

Marja.
Zygmunt uczuł odrazu dwa cięcia, dane jednocze­

śnie przez matkę i córkę.
„To nie salon hrabiny Cesi'—pomyślał—aMarja, i 

chociaż nieco dzika, nie jest Lolą.”
I Dama wskazała miejsce na werendzie, usiedli.

— O powodach mojego listu Marynia niezawodnie
1 pana objaśniła.

Zygmunt pochylił głowę.
— Prawdzie rozbudził uśpioną w nas ludzką chci­

wość i żądzę bogactw...
— Ani chciwości, ani żądzy —■ przerwała matka 

z naciskiem.—Obowiązkiem naszym...
— Mieć dużo, bardzo dużo—dodała Marja.—Mama 

wstydzi się przyznać, ja zaś mówię szczerze i otwar­
cie. Mama łatwo zgodziłaby się na własną lożę 
w Wielkiej operze w Paryżu, na własną karetę i wła- j 
sny pałac na Saint-Germain... ' 

•— A pani?—pochwycił Zygmunt.
— I ja również, lecz później, dużo później. Mu- 

siałabym poprzednio tutaj wydać najmniej miljon.
— Co pan powiesz o możności znalezienia nafty 

w Podgrodziu?—przerwała matka, bojąc się, aby Ma­
rja nie powiedziała za wiele.

— Odpowiem słowami panny Marji: że jeżeli jest 
w Taraszówce, może być w Podgrodziu. Nie bada­
łem szczegółowo terenu. Amerykanin, spólnik mój, 
praktyczny geolog, rozstrzygnie tę kwestję.

Powstał, wydobył lornetę przewieszoną przez ra­
mię i przez nią rozpatrywał położenie.

— Zdąje się—mówił wolno—że Prawdzie poumie­
szczał swoje chorągiewki więcej dla zabawy. Lin ja 
naftowa prawdopodobnie ciągnie się na wzniesieniu 
tych wzgórz.

— Im dalej od dworu, tern dla nas przyjemniej i 
wygodniej—oświadczyła żywo dama.

•— Niezawodnie, zaczniemy szukać na południowo- 
zachodnich pochyłościach.

— A więc zaczniecie panowie naprawdę szukać?— 
pochwyciła Marja.

— Naprawdę — poświadczyły Zygmunt, nie odry­
wając lornetki od oczu. — Ponieważ kuzynce przed 
własną lożą w Wielkiej operze potrzebny jest na dro­
bne wydatki miljon, trzeba go znaleźć.

Odjął lornetę, położył ją na balustradzie i usiadł 
spokojnie.

(Dalszy ciąg nastąpi)



KUR JER WARSZAWSKI — Dnia 10 czerwca 1893 rj£
wyszło z pod pędzla artysty krajowego, obdarzonego i 
znakomitym talentem.

Zarząd Muzeum rozsyła obecnie sprawozdanie 
z działalności swej po d. 1-szy stycznia r. b.

Sprawozdanie to drukowane w nr. 13-ym Gazety 
rzemieślniczej i w streszczeniu w swoim czasie poda­
ne było naszym czytelnikom.

Osoby, interesujące się losami Muzeum, mogą na 
każde żądanie otrzymać sprawozdanie w kancelarji 
tej instytucji.

= Sprawy szpitalne.
■Warunki umowy co do sprzedaży starego i budo­

wy nowego szpitala Dzieciątka Jezus, ułożone za 
wspólnem porozumieniem rady miejskiej dobroczyn­
ności z przedstawicielem konsorcjum kapitalistów 
francuskich, p. Martin, podpisane zostały.

Pan Martin opuścił już Warszawę.
Miasto wzięło na siebie urządzenie nowych ulic, ja­

kie powstaną po rozebraniu dzisiejszego gmachu 
szpitalnego.

W dniu wczorajszym rozstrzygnęła się kwestja, 
komu oddane zostaną roboty około skanalizowania 
szpitala św. Ducha.

Roboty te uskuteczni inżcnier Marszewski, który 
na odbytej konkurencji ustąpił 20% od sumy koszto­
rysowej.

Do konkurencji, z 15-tu zaproszonych do niej firm, 
stanęły tylko cztery.

= Spadek.
Olbrzymie spadki amerykańskie, o których od cza­

su do czasu rozchodzą się wieści, oddawna już stra­
ciły zaufanie i uważane są zazwyczaj za zmyślenie 
i humbug, obliczony na wyzyskanie łatwowiernych 
wrzekomych sukcesorów, którzy zawsze się znajdą.

Między innemi niezbyt dawno temu w pismach eu­
ropejskich ukazała się wiadomość o olbrzymim isto­
tnie, bo 40 miljonów dolarów wynosić mającym 
spadku po jakimś Kuczewskim, zmarłym w Ameryce 
Północnej, w Pensylwanji, a co dziwniejsza, że spa­
dek ten, jak zapewnia Kijewskoje słowo, okazał się 
nie fikcją żadną, lecz szczerą prawdą tak dalece, że 
jakiś adwokat z Kiszyniewa, zawiązawszy spółkę 
z kilkoma innymi prawnikami i zgromadziwszy legi­
tymacje domniemanych spadkobierców, poświęcił ca­
ły swój majątek, tj. 20,000 rs., na windykację suk­
cesji i w tym celu pojechał do Londynu.

Obecnie, jak donosi to samo pismo, spadkobiercy 
zamierzają, korzystając z wystawy, zjechać się 
w Chicago i odbyć tam naradę z udziałem adwoka­
tów naszych, angielskich i amerykańskich i żywią 
nadzieję, że, pomimo znanej niechęci rządu Stanów 
Zjednoczonych do wypuszczania miljonów z kraju, 
spadek w gotówce zdeponowany odebrać potrafią.

= Z Wisły.
Wczoraj, o godzinie 6-ej wieczorem, stan wody na 

Wiśle wynosił stóp 11 cali 8.
Przy Tamce machiny parowe są w ruchu.
Z Zawichosta alarmujących wiadomości nie otrzy­

mano.
Inżenierja na mocy otrzymanych telegramów spo­

dziewa się rychłego spadku wody.
Z powodu przyboru parostatki z dołu rzeki nadcho­

dzą z opóźnieniem.
— Wypadek na Wiśle.
W dniu wczorajszym wieś Młociny była widownią smutne­

go wypadku.
Właścicielom berlinki, Wenerskim, utonęła kotwica.
Chcąc ją odszukać, Jan Wenorski, starzec 80-lctui, i jego 

syn BO-letni Leon, przybrawszy do pomocy służącą, Marjannę 
Kwiatkowską, puścili się łódką na poszukiwania.

Fala wezbrana przewróciła czółno i wszyscy troje znaleźli 
się w wodzie.

Starszego Wonerskiego sąsiedzi zdołali uratować, Leon zaś 
oraz Kwiatkowska utonęli.

Zwłok dotychczas nie odnaleziono.
= Pożary pod miastem.
We wsi Brzeziny pod Warszawą spłonęły zabudowania go­

spodarskie, należące do Karola Pletza.
Pod Nieporętem ogień zniszczył budowlo kolonji Izabelin, 

należące do Karoliny Kucke.

NOTATNIK TERMINOWY.
.— D. 12-go czerwca, w magistracie m. Płocka, odbędzie się 

licytacja ponowna na trzechletnią dzierżawę dochodu kasy 
płockiej z rzezi bydła w szlaehtuzie miejskim od rs. 5b25 ro­
cznie; wadjum rs. 1687 kop. 50.
—HttŁagmareig/y-A ii ii iw iw.wlu,» .

eftro logj a.
Ś. p. spaski, 

dymisjonowany doktór wojskowy, radca kolegjalny, 
zakończył życie dnia 5-go czerwca r. b. Stroskana siostra za­
prasza przyjaciół i znajomych na żałobne nabożeństwo i wy­
prowadzenie zwłok na dworzec koloi warszawako-petersbur- 
skiej dnia 10-go czerwca, t. j. dzisiaj o godzinie 12-ej w po­
łudnie, z cerkwi Pokrowa przy katedralnym soborze przy u- 
liąy Długiej. —2308—

+ W dniu 10-ym czerwca, to jest w sobotę, o godzinie 10 i 
pół z ran a, odbędzie się w kościele św. Krzyża żałobna wo- 
tywa za duszę 2395

s. p. Fryderyka Springera,
na którą pozostałe dzieci zapraszają krewnych i przyjaciół.
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’ Z1GRADŁ
Wiedeń, 8-go czerwca. 

(Korespondencja specjalna Kurjera Warszawskiego.}
Nareszcie ułożono i ogłoszono warunki wyścigu na odle­

głość kołowców między Wiedniem a Berlinem. Udział mo­
gą brać wszyscy amatorowie z Austro-Węgier i Niemiec; 
tor ten sam, który obowiązywał przy wyścigu konnym; 
nagród honorowych 30; record-medal otrzymają ci, którzy 
przybędą w ciągu 35-iu godzin; ci, którzy przybędą na je­
dnych kolcach bez zmiany ich po drodze, otrzymają osobne 
odznaczenia; start we Florisdorfie d. 29-go b. m., o godz. 
6-ej rano grupami po 10-iu co pięć minut; termin zapisów 
do d. 15-go b. m. Gdy tor mierzy 600 kilom., więc re­
cord 35 godzin wynosi połowę tego czasu, ile potrzebował 
pierwszy zwycięzca w wyścigu konnym. Stacje kontrolu­
jące będą utworzone co 50 i 100 km.; na każdej muszą się 
współzawodnicy stawie i otrzymać poświadczenia w książ­
ce z dokładnera wypełnieniem rubryk kondycji jeźdźca 
i kolców, czasu i t. d. Władze wojskowe oraz pocztowe 
zajmują się bardzo żywo temi zapasami; wszelkie towa­
rzystwa kołowców urządzają trenowanie współzawodni­
ków.

Ku ostrzeżeniu letników niech służy fakt, że tu włama­
no się w środku miasta do mieszkania opróżnionego hra­
biny Kaunitz i skradziono mnóstwo kosztowności. Wykry­
to kradzież przypadkiem po kilku tygodniach, gdyż nikt 
do mieszkania nie zaglądał, a złodzieje bardzo ładnie, za­
wodowo wyłamane zamki napo wrót zamknęli. Sprawdzo­
no, że musieli oni spokojnie najmniej pół dnia tam gospo­
darować, a nawet przespali się na łóżkach wygodnych.

Dyrektor Burgteatru, Burckhardt, wydał popularny wy­
kład całej konstytucji Austro-Węgier; teatr zostawia mu 
zatem dużo swobodnego czasu do pracy nieteatralnej.

Poecie Hamerlingowi wystawiono pomnik w t. zw. Weld- 
viertel w Styrji.

Towarzystwo żłobków wykazuje roczne koszty utrzyma­
nia siedmiu zakładów w sumie 17,331 złę. Postanowiło 
budować w każdej dzielnicy własne domki z ogródkami.

O sprawie studenckiej mówił minister wojny w obu de­
legacjach: Zamiast poprostu rektorom wręczyć petycje, na­
robili studenci niepotrzebnej wrzawy. Minister rozpoznał 
z wielu wypadków, że sądy honorowe w pewnych stowa­
rzyszeniach wprowadzają członków, będących oficerami 
rezerwy, w kolizję z ich wojskowym charakterem.

Polecił on, nie żeby zabroniono należenie do stowa­
rzyszeń, lecz żeby oficerów pouczono, żeby ich uwagę 
zwrócono, nie było ani zakazu, ani ostrzeżenie odnosiło 
się do wszystkich stowarzyszeń, lecz do takich, które albo 
wogóle są dla oficerów niewłaściwe, albo grzeszą częste- 
mi burdami, demonstracjami. Wielu oficerów po takich 
zajściach musiało złożyć swoją rangę, co dla władz nie 
może być obojętnem. Niektóre związki burszów nawza­
jem się jako bezhonorowe piętnują, rzucają sobie obelgi, 
odmawiają zadosyćuczynienia, a członek-oficer musi się 
poddawać takim wybrykowym rządom kolegów; nawet za 
policzek otrzymany nie wolno im się upominać. (Te 
germany borbifaksy są przecież wybornemi okazami). 
Są związki burszów, którym brakuje wszelkich znamion 
charakteru, lojalności, odwagi. Zakazy niektórych ko­
mendantów będą cofnięto, ale rozporządzenie ministra by­
ło zupełnie uzasadnione.

Delegaci przyjęli wyjaśnienia ministra z zadowoleniem 
do wiadomości. Sprawa głośna kończy się bardzo cicho.

Pani Laura Rapoport zakupiła z wystawy dwa obrazki 
Rybkowskiego. Zygmunt Ajdukiewicz wrócił z Paryża. 
Pochwalski rozpoczął malowanie portretu cesarza.

A. 
it

Berlin, 7-go czerwca.
(Korespondencja specjalna Kurjera Warszawskiego.)

W galerji Hohenzollernów urządzono t. zw. wolną wy­
stawę berlińską sztuk pięknych, do której dostarczyli dzieł 
nietylko artyści, których jury tegorocznego salonu nie 
przyjęło, lecz i inni, którzy nie zdążyli w terminie ozna­
czonym dzieł swoich wysłać na wystawę. Do pierwszej 
kategorji należy rzeźbiarz Maksymiljan Klein, znacznym 
cieszący się rozgłosem, który wystawił tam pomnik cesa­
rza Wilhelma, przeznaczony dla miasta Stuttgardu. Po­
jęcie pomnika bardzo jest realistyczne, dla tego niezado- 
wolniło gustu akademickiego sędziów. Do drugiej kate­
gorji zaliczają się piękne obrazki Normanna, Fischera i 
innych, znane po części już z wystaw dawniejszych. W po­
równaniu z salonem w parku, wystawa w galerji Hohen­
zollernów ubogo się prezentuje.

Szczególniejsze niebezpieczeństwo zagraża miastu Pile, 
w Księztwie Poznańskiem. Zamknięto tam pompę złą 
wodę dającą, a w jej miejsce wywiercono studnię artezyj­
ską. Przed samą Wielkanocą natrafiono na źródło, które 
natychmiast zaczęło płynąć, lecz wodą gęstą, nieczystą.
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Już dosięgnięto głębokości 200 stóp, źródło potężnie try­
skało, wylewając się rynsztokami do rzeczki Kudov. Przed 
tygodniem nagle, tuż obok leżące kamienice, zaczęły się 
mocno zarysowywać. Próbowano źródło zatamować. Wy­
jęto rury, pomimo to lała się woda z głębi ziemi, sypano 
w źródło całe fury piasku i kamieni, źródło jednak tryska­
ło z taką siłą, że wszystkie usuwało przeszkody. Praco- 

i wano przez dzień i noc, lecz nadaremnie. I specjaliści, 
sprowadzeni z Berlina, Gdańska, Królewca nie potrafili 
zaradzić złemu. W d. 2-im b. m. zaczęto bić na alarm i 
zawezwano pomocy straży ogniowej. Woda już nie pły­
nęła rynsztokami, lecz przez sklepy docierała kamienic. 
Jednocześnie zauważono, że wielkie jezioro w Nowym 
Szorelinie opadło o kilka metrów. Kamienic na razie za­
grożonych jest 12, opuszczonych już przez mieszkańców. 
Ze względu na klęskę ogólną z napływu wody, rada miej­
ska wyznaczyła 10,000 marek na jej usunięcie.

Przybyła tu dzisiaj wdowa po arcyksięciu następcy tro­
nu austrjackiego Rudolfie, arcyksiężna Stefanja. Witana 
na dworcu anhalckim przez ambasadę austrjacko-węgier- 
ską i legację belgijską, udała się do hotelu pod Lipami, 
gdzie zamieszka przez dwa dni, poczem w dalszą podąży 
podróż do Danji i Norwegji. Na cześć arcyksiężnej odbę­
dzie się dzisiaj solenny obiad w ambasadzie austrjackiej; 
jutro proszona jest na obiad do zamku.

Ahlwardt znowu przypomina się uwadze publicznej. 
Stawał dzisiaj przed trybunałem drugiej izby karnej, oskar­
żony o obrazę całego stanu urzędniczego pruskiego, mia­
nowicie urzędników i władz sądowych. W mowie, wygło­
szonej d. 29-go października r. 1891-go w Essen, podług 
aktu oskarżenia, miał powiedzieć, że cały stan urzędniczy 
stał się ofiarą korupcji żydowskiej. Wytoczyli proces 
Ablwardtowi: ministerjuin państwa i minister sprawiedli­
wości, dr. v. Schelling. Sprawę dzisiaj ponownie sądzo­
no, lecz nie osiągnięto rezultatu żadnego. Ahlwardt oświad­
czył, że materjał, dostarczony władzom przez komisarza 
policyjnego Gaucka, stanowiący podstawę procesu, w zu- 

! pełnie fałszywem świetle przedstawia zaszłe wydarzenia. 
Nigdy bowiem ani mu przez myśl nio przeszło obwiniać 
całego stanu sądowniczego o korupcję, tylko jednostki, 
których postępowanie istotnie podlega surowej krytyce. 
Odroczono ostatecznie sprawę dla zbadania prawdziwości 
twierdzeń Ahlwardta. K.

Rzym, 5-go czerwca. 
(Korespondencja specjalna Kurjera Warszawskiego.)

Jednocześnie ze świętem statutu Karola Alberta ocho. 
dzono rocznicę zgonu Garibaldiego, która stała się powo­
dem demonstracji irredentystów, niezbyt zadawalającej dla 
Austrji, sprzymierzonej z Włochami.

Po południu zaczęła się owa demonstracja na cześć,bo- 
> bohatera dwóch światów’, jak zwykli tu nazywać pustelni­

ka z Caprery. Ogromny orszak jego wielbicieli ciągnął 
przez Ripetłe, plac św. Ludwika francuzów i Corso Wi­
ktora Emanuela na Kapitol. W orszaku tym widać było 
przeszło 50 chorągwi i 10 ogromnych wieńców przez kilka 
osób dźwiganych.

i Na szczycie Kapitolu przemówił głośny poseł Imbriani, 
który, pomimo usiłowań p. Giolittiego, wrócił do izby. 
Wspominał on o Marjuszu, o Cyceronie, o Atyljuszu Re- 

: gulusie i zawołał: „I ty, Garibaldi, czułeś ten świat łaciń- 
I ski, napełniający wieki swoją wielkością!... Niech więc 
! wróci Marjusz i ze szczytu Alp zawoła: Wszystkie Alpy 

są naszemi! Niech wróci Duiljusz i z fal adrjatyckich 
niech krzyknie na wszystkie wiatry: Lissa wreszcie po­
mszczona! ’ Krótie to przytoczenie wystarczy dla zapo­
znania czytelników Kurjera ze stylem sławnego Imbria- 
niego. D

Telegramy „Knrjera_Warszawskiego.“
Petersburg 9-go czerwca. (Tel. Aj. półn.) — 

Na doniesieniu ministra oświaty o zgonie wiceprezy­
denta Akademji nauk, Grota, Jego Cesarska Mość 
Najjaśniejszy Pan raczył nakreślić: „Śmierć ta bar­
dzo mnie zasmuciła. Znalem J. K. Grota przeszło 
35 lat, przywykłem kochać i szanować tę godną oso­
bistość.”

Petersburg 9-go czerwca. (Tel. Ajen.póln.)—• 
Dowódzca 2-ej brygady 17-ej dywizji piechoty, jene­
rał Macijewski, został mianowany gubernatorem wo­
jennym okręgu zabajkalskiego.

ZNIŻENIE CŁA.
Paryż 9-go czerwca. (Tel. Ajencji półn.) — 

Zapewniają, że cło od russkiej nafty nieoczyszczonej 
zniżonem będzie do dziewięciu, od oczyszczonej do 
12£ fr. Rosja zniża natomiast cło od „articles de 
Paris71, mód, ubrań, win itp.

ZNIŻKA CUKRU.
Petersburg 9-go czerwca. (Tel. pryw. K. IF.)— 

Kenig obniżył ceny o 15 kop.
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PODRÓŻE.
Berlin 9-go czerwca. (Tel. pryio. Kur. War.) —t 

Cesarz przybędzie do Karlsruhe w d. 10-ym wrze­
śnia. Tutaj odbędzie się parada trzynastego korpu­
su. W dniu 12-ym września przybędzie cesarz do 
fiztutgardu.

Barys 9-go czerwca. (lei. pryw. Kur. War.)— 
Prezydent Carnot uda się prawdopodobnie do Vichy.

WYBORY WNIEMCZECH
Berlin 9-go czerwca. (Tel. pryio. K. IP.) — 

Dzisiejszy Reichumzeiger stara się dowieść, że po- 
1 między wnioskiem Huenego a dawnemi rezolucjami 

Windthorsta niema żadnej różnicy.
Berlin 9-go czerwca. Ciel. pr- Kur. H arsz.) — 

Schorlemer-Alst oświadcza w Kreuzzeitung, że osobi­
ście kandydatury do parlamentu nie przyjmuje.

GORDON BENNET.
Bary i 9-go czerwca. (Tel. pryw. Kur, Warsz.)— 

Gordon Bennet spad! z mailcoachu, którym powoził, 
głowił i brzuchem na ziemię. Rany poważne.

POWÓDŹ.
Cserniowce 9-go czerwca. (TeZ. pryw. K. W.)— 

Rzeki zaczynają opadać. Skarb państwa skutkiem 
zerwania wielu kosztownych mostów ponosi olbrzy­
mie straty. W Wiźnicy runęło przeszło sześćdziesiąt 
domów,

CHOLERA.
Baryi 9-go czerwca. (Tel. pr. Kur. War.) — 

W Cette znowu pięć osób zachorowało na cholerę.

W iedeń 9-go czerwca. (Tel. Ajencji póln.)— 
Znaczna liczba galicyjskich ruskich pielgrzymów 
pod przewodnictwem metropolity ks. Sembratowicza, 
biskupa stanisławowskiego, ks. Kujałowskiego i 
przemyskiego, ks. Pełesza, wyruszyła, jak wiadomo, 
do Rzymu, zkąd otrzymano wiadomości, że ci bisku­
pi złożyli Papieżowi przyrzeczenie, że odtąd pełnić 
będą swoje obowiązki, jako członkowie kościoła ka­
tolickiego. Wśród tutejszych galicyjskich ruskich 

* doniesienie to wywołało wielkie niezadowolenie. 
Kiedy więc wczoraj wieczorem biskupi przejeżdżali 
przez Wiedeń z powrotem, urządzono na dworcu ko­
lejowym nieprzyjazną dla nich demonstrację. Bi­
skupów nazywano zdrajcami narodu ruskiego i rzu­
cano na nici) zgniłe jaja. Policja stanęła w obronie 
biskupów i aresztowała dwu manifestantów, którzy 
skazani zostali na zapłacenie 25 guldenów kary.

19 iedeń 9-go czerwca. (Tel. pr. Kur. Warsz.)— 
Hr. Kalnoky w komisji delegacyjnej odparł poufnie 
zarzuty dzienników berlińskich, podniesione przeciw 
jego expose.

Bc» lin 9-go czerwca. (Te Z. pryw. Kur. War.)— 
Oczekują tu przybycia sułtana Johore z kosztownemi 
upominkami dla obojga cesarstwa.

Berlin 9-go czerwca. (Tel. pryw. Kur. War.)— 
Jutro zbiera sięjury berlińskiej wystawy sztuki.

Larys 9-gc czerwca. (Tel. pr. Kur. War.) — 
Jenerał Boisdeffre ma być mianowany posłem w Pe­
tersburgu. W takim razie książę Moutebello objąłby 
poselstwo w Londynie.

Londyn 9 go czerwca. (Tel. pryw. Kur. TI7.)— 
Bank angielski zniży wkrótce jeszcze bardziej dys­
konto.

Londyn 9-go czerwca. (Tel. Ajencjipółn.) — 
Z Waszyngtonu donoszą, że gmach dawnej opery, 
ten sam, gdzie zamordowany został prezydent Lin- 
koln, a gdzie obecnie znajdują się biura sądowe, ru­
nął. Zachodzi obawa, że z 300 pracujących tam u- 

' rzędników zginęło około 200.
Rfowy Jork 9-go czerwca. (Tel. pryw. Kur. 

W.)~\N Fargo pożar trwa dalej. Banki, towarzy­
stwa asekuracyjne, hotele, restauracje padły ofiarą 
ognia. Tysiące ludu bez dachu. Szkody dotychcza­
sowe obliczają pobieżnie na cztery miljouy dola­
rów.

TELEGRAMY HANDLOWEJ

Berlin 9-gc czerwca. (Telegr. prywatny Kur. Warte.) — 
Dzisiejsze zebranie giełdowe rozpoczęło czynności w słabszem 
usposobienia na skutek sprzedaży na rachunek Wiedniu
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148.75
153.—

216.35
215.80
215.40
214.60
216.50
69.70
69.90

Akcje d. ż. w. wied. 
Akcje kredytowe 
Wekslo na Londyn kr.

, dł.
Żyto w tow. gotow. 
Żyto na wiosnę

| i pod wpływem wiadomości o wypadkach cholery. War- 
i tości żelazne znajdowały się prócz tego pod szczególnym taa- 
I ciskiem z powodu wiadomości o zawiązaniu syndykatu wal- 
; cowni żelaza. Nadto ujemnie oddziaływała na giełdę mniej­

sza obtitośe gotówki; dyskonto prywatne podrożało o ’/so/o- 
i i wynosi obecnie 27/s%. Na rynku rubli i wartości rus- 

skich panowała zniżka. Ruble w tranzakcjach końcomiesię- 
i cznych osiągały początkowo 217.—. a w chwili urzędowego 

zamknięcia obrad 216.50. W porównaniu z wczorajszymi 
kursami obniżyły się banknoty russkje w obrotach natych­
miastowych o 55 fen., a w dostawowych o 60 fen. Weksle 
na Warszawę krótkoterminowe i Petersburg krótki gorzej 
o 60 fen., a długoterminowy o 50 fen. Przekazy na Wiedeń 
w obu terminach niżej o 30 fen. (krótkie 165.80, długotermi­
nowe 165.10). Listy zastawne ziemskie spadły o 10 kop., 
listy likwidacyjne o 20 kop. (66.50), pożyczki wschodnie Ii-ej 
emisji o 15 kop. (67.90) i pożyczki wschodnio III-ej emisji 
o 20 kop. Więcej płacono za 4'/2°/0 listy zastawne russkie, 
tyleż co i wczorąj za pożyczki promjowe russkie z roku 
1866-go Ii-ej emisji, mniej natomiast za 6‘’/0 russkie renty 
złote ż r. 1883-go i kupony celne (327.—). Akcio kredyto­
we austrjackie spadły -o 2% przeszło.

Berlin 9 go czerwca. (Telegram pryio. Kurj. B'arsz.J — 
(Rynek produktowy).

Na dzisiejszej giełdzie zbożowej panowała cisza. Żyto 
słabiej przy cenach tańszych o 75 fen w towarze gotowym 
i o 50 fen. w dostawowym. Spirytus spokojnie.

Berlin 9-go czerwca. Notowanie urzędowe giełdy). — 
Bil. ban. ras. w tr. nat. 
Weksle na Warszawę 
Weksle na Potorsb. kr. 
Wek. na Pctorsb. dług.

j Bil. ban. russ. na dost. 
Wschodnia poż. Iłem.
Listy zast. 1-ej serji

Z powodu testamentu ś. p. Walewskiego.

(Dalszy ciąg.)
Dla braku miejsca i czasu nie jesteśmy w stanie przy­

toczyć' tutaj dokładnie wątku reszty zeznań streszczo- 
| nych w postanowieniu izby oskarżeń. Zaznaczmy tyl­

ko, że pp. Stefan Illuski i Bronisław Chlebowski ze­
znali, iż w czasie, gdy rejent znajdował się w pokoju 
chorego, świadkowie testamentowi pozostawali na kory­
tarzu szpitalnym i że rejent zachodził wtedj' na chwilę 
do numeru, zajmowanego przez p. Kornelego Romockie- 
go. Obecność świadków na korytarzu podczas pobytu 
rejenta u chorego stwierdzili również pp. Witold Hluski 
i Stanisław Walewski, a lokaj zmarłego, Bazaniak, cią­
gle jakoby podówczas obecny przy ' swoim panu, utrzy­
mywał, io rejent pisał coś przy chorym, ale nikomu te­
go nie czytał, a gdy skończył owo pisanie, przyszli po 
jednemu czterej nieznajomi mężczyźni i podpisali spo­
rządzony przez rejenta papier.

Dalej świadkowie: Kajetan Chodecki (rejent) i Kon­
stanty Chojnowski zeznali, że, wedle opowieści Polkow­
skiego, z liczby świadków, wezwanych do asystowania 
przy testamencie, sam tylko Nowicki znajdował się 
w pokoju Walewskiego podczas rozmowy tegoż z rejen­
tem, trzej zaś inni stali na korytarzu i, nie słysząc pro­
wadzonej rozmowy, widzieli jedynie, jak rejent coś pi­
sał. Nakoniec, świadek Marek Borkowski (rejent), sły­
szał od Nowickiego, że przy czynności dyktowania te­
stamentu nikt z czterech świadków nie był obecnym.

Obok powyższych zeznań znajdujemy w decyzji oskar­
żającej nawiasową wzmiankę, że w toku śledztwa stwier­
dzono własnoręczność' podpisu s', p. Walewskiego na te­
stamencie, że testator zmarł w 15 do 30-tu minut po 
wyjściu od niego rejenta i nakoniec, że rejent R. wyro­
kiem izby sądowej, zapadłym przed pięcioma laty, był 
skazany na napomnienie za mylną kontestację w akcie 
tożsamości osoby.

Oto materiał faktyczny przytoczony w postanowieniu 
izby oskarżeń, które w konkluzji swojej obarcza re­
jenta L. Rutkiewicza zarzutem, iż „w d. 15-ym kwie­
tnia 1890-go r. przy sporządzeniu testamentu ś. p. Wła­
dysława Walewskiego, przez niedbalstwo, dopuścił się 
uchybienia przeciwko formalnościom w prawic przepisa­
nym, przyjąwszy podyktowanie woli ostatniej przez te- 
statora w obecności jednego tylko z liczby czterech we­
zwanych w tym celu świadków.*

Czyn ten (do którego pan R. nie przyznał się, utrzy­
mując, iż przy dyktowaniu i spisaniu testamentu był 
obecny dr. Dobrski, tudzież czterech podpisanych pod 
testamentem świadków) został zakwalifikowany pod ustęp 
2-gi art. 466 kod. kam., grożący winnym karami, po­
czynając od napomnienia lub nagany (jako minimum) 
aż do złożenia z urzędu (jako maximum).

Oto jak się przedstawia stan sprawy.
Wyjaśnienia rejenta.

Po odczytaniu decyzji oskarżającej, rejent Rutkiewicz, 
zapytany przez przewodniczącego czy przyznaje się do za­
rzucanej mu winy, odpowiedział przecząco i na propozy­
cję złożenia szczegółowych wyjaśnień, opowiedział, co 
następuje:

.W d. 15-ym kwietnia 1890-go r. zgłosił się do mojej I

kancelarji p. Juljusz Romocki, zawiadamiając, iż krewny 
jego Władysław Walewski, będąc niebezpiecznie chorym, 
wzywa mię do siebie do szpitala św. Ducha, w celu spo­
rządzenia testamentu. Władysława Walewskiego znałem 
był oddawna, bo jeszcze w r. 1874-ym sporządzałem spis 
inwentarza po śmierci jego rodzonego brata, a później kil­
kakrotnie spisywałem dla niego akty. Był więc on ponie­
kąd moim klijontem i ztąd też wezwanie mię przez niego 
bynajmniej mnie nie zadziwiło. Z góry wszelako zapyta­
łem p. Juljana 11., czy chory jest umysłowo przytomnym, 
a po odebraniu twierdzącej odpowiedzi w tym względzie 
oświadczyłem, że przyjdę o wskazanej porze, to jest o go­
dzinie 41- po południu, i poleciłem swojemu pomocnikowi 
zamówić czterech świadków, z których trzech wezwano 
z innych kaucelaryj rejentalnych, a czwartego z sądu.

Przyjechawszy do szpitala o wskazanej porze, spotka­
łem na korytarzu siostrę miłosierdzia i, wyjaśniając jej 
cel swojego przybycia, zapytałem, czy można wejść do 
chorego. Za jej wskazówką udałem się naprzód do poko­
ju, zajmowanego przez p. Kornelego Romockiego, którego 
ujrzałem wtedy po raz pierwszy w życiu, i zostawiwszy 
tam swoje palto i tekę z papierami, poszedłem do chorego, 
iżby zbadać stan jego władz umysłowych, i przekonać się, 
czy jest on zdolnym do podyktowania swojej woli ostatniej. 
Chory wyciągnął do mnie rękę na powitanie i przedsta­
wił mnie doktorowi Dobrskiemu, mówiąc, iż zna mnie od­
dawna, a po chwili potocznej mowy zaczął mówić o testa­
mencie i o Słowniku geograficznym, nadmieniając, że 
właśnie rozmawia z drem Dobrskim, w jakiej postaci u- 
czynić zapis tego wydawnictwa na rzecz kasy Mianowskie­
go. W celu sprawdzenia przytomności umysłu chorego 
rozmawiałem z nim z 10 lub 15 minut, a gdy przekona­
łem się, iż W. rozmawia przytomnie, wziąłem dra D. na 
korytarz, ażeby zasięgnąć jego rady, czy w jego oczach, 
jako lekarza, chory również przytomnym się zdąje. Dr. 
D. odrzekł, że W. jest zdrowy na umyśle i testament po­
dyktować może, a nawet wyraził przytem zdziwienie z po­
wodu takiej mojej pedanterji. Nadto później dr. D. zapy­
tał mię, czy nie zechcę, iżby jako świadek akt testamentu 
podpisał; alo podziękowałem mu za to, bo, wiedząc już 
z rozmowy z chorym o zapisie dla kasy Mianowskiego, 
której reprezentantem, jako członek komitetu, był właśnie 
dr. D., prosić tegoż na świadka nic mogłem. Przekonany 
o możności sporządzenia testamentu, odszedłem do pokoju 
pana R. po swoją tekę z papierami i po chwili, wracając 
ztamtąd do chorego, przywołałem stojących podówczas na 
korytarzu świadków. »ldę pisać testament. Proszę więc 
panów za sobą’-—rzekłem. Gdy świadkowie weszli do 
pokoju chorego, tenże zapytał: .Co to za panowie?’ a o- 
trzymawszy odemnie odpowiedź, spytał znów: .Czy oni 
tu potrzebni? ’ na co odpowiedziałem twierdząco. Wtedy 
dwaj świadkowie podsunęli do łóżka stolik, na którym za­
brałem się do pisania.

Na tem dla braku miejsca przerywamy dzisiejszą rela­
cję, nadmieniając, że wczoraj przesłuchano wszystkich 
piętnastu świadków, a rozprawy stron odłożono na dzień 
dzisiejszy, na godzinę 11-tą przed południem.

___________________  Fr. N.

b. m.
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czerwca r. b.:

Petersburg

Moskwa 
Kijów

83
68

50
80 deszcz PnW

?
89deszcz PnZ 
97 deszcz PnW 
87 deszcz Pn 
43
85

Odesa 
Batum 
Konstanty­

nopol 
Wiedeń 
Lwów 
Kraków 
Stockholm 
Hamburg 
Aberdeen 
Paryż 
Biarritz 
W alencja 
Malta 
Neapol 
Rzym 
Nicea

3 Ogólny stan atmosfery. Wosokie ciśnienie (do 7?4 
mm.) w północnej Europie i Rosji; minimum w gubernjach po­
łudniowo-zachodnich (753 nim.). Silne wschodnie wiatry 
w pasie środkowym; cicha, dość jasna pogoda w północnej po-

Wysokość wody spadłą) mm. 0.0.
2. Biuletyn głównego obserwatorjum w Peters­

burgu z <1. 7-go czerwca r. b.:

Spostrzeżenia meteorologiczna.
1. Sprawozdanie stacji w Warszawie z d. 9-go 

czerwca r. b.:
Barom. Wilg. Wiatr Temp. C —Temp. R.

D. 8-go g. 9 w. 753.0 69 W 16.8 = 13.4
D. 9-go g. 7 r. 752.9 74 PnW 14.6 = 11.7

. g-1 PP- 752.5 54 PnW 17.6 = 14.1
W ciągu i Temperatura najniższa 0. 12.3=R. 9.8
d. 8-go > W najwyższa 0. 20.2=R. 16.1
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łowię Rosji, dżdżysto zaś w południowej. Temperatura co­
kolwiek niższa od normalnej (do 6°) w gubernjach środko­
wych, wschodnich i południowo-zachodnich, blizka zaś normal­
nej lub cokolwiek wyższa w pozostałej Rosji; spadła w guber­
njach środkowych i wschodnich (o 9°).

Wykaz transportów
przybyłych w dniu 28-ym maja (0-ym czerwca) r. b. 

na stację Warszawa (Fraga) Terespolska
1) Za frachtem pośpiesznym: Zatisze M 3; Kobryń M 

286;, Moskwa M 7584, 7589, 7616, 7623, 7587.
2) Za frachtem zwyczajnym: a) do Magazynów składowych: 

Elizabetgrad M 3207; Gawryłowka M 312; LJsmań M 873; 
Rtyszczewo MM 1372, 1370, 1369; Korystówka M 2614, 
Krzywy Róg M.V: 1669, 1741, 1713; Wierchnie-Dnieprowsk 
M 95; JDewładowo MNś 418, 416; Ziynka M 597; Borodzieja 
M 2324; Romny M 4357; b) do Pragi (loco): Moskwa MM 
6454, 6501. 6518, 6534, 6532, 6533, 6547, 6548, 6566, 6549, 
6599, 6609, 6659, 6657, 6658, 6629, 6608, 6586, 6399, 6414, 
6432, 6429, 6426, 6428, 6427, 6398, 6257, 6302, 6284, 6374, 
6337, 6338, 6339, 6452, 6415, 6392; Sergjewo M 4003; Ro- 
sławl M 4483; Łachwa M 258; Rostów M 11768; Kobryń M 
510; Pogórzelce M 409: Poczep .MM 1512, 1554; Staryca M 
1636; Niegorełoje Je 661; Borodzieja MM 2356, 2649, 2331, 
2334, 2855; Bielomiestnaja .V 121; Mińsk MM 4354, 4337; 
Orsza M 3119; Rojary M 65; Kubinka M 1618; Wiaźma M 
3867; Rzeczyca M 828; Juzowo M 4287; .Biała MM 1157, 
1165, 1203; Łuków MM 1244; 1267, 1265, 1272, 1266, 1264, 
1263, 1262; Brześć XM 2006, 2097; Miłosna M 153; Mię­
dzyrzec M 1115; Kotuń MM 118, 117; Klowań MJw 541, 
546, 548, 547, 539; Romny Je 4454; Lisiczańsk M 1814.

Gazeta Polska 
zawiadamia czytającą publiczność, że w Lipcu r. b. 
rozpocznie się na szpaltach tego dziennika druk no­
wej dwutomowej powieści IIENHIl- 
ka sienkikwicka P. t.

„Rodzina Połanieckich^, 
której wyłączne prawo przedruku „ Gazeta Pol­
ska'1 nabyła od „ fHibljoteki warszawskiej7.

Z wyjątkiem rBibljoteki warszawskiej” 
i „Gazety Polskiej”, żadne inne pismo 
w kraju ani za granicą powieści tej 
przedrukowywać nie będzie.

Oprócz .Jiodziny Połanieckich” Sienkie­
wicza, posiada Gazeta Polska do druku po­
wieść J. 1. K raszewskiego (na rok przed 
śmiercią napisaną) p. t. „Nera” i powieść Mań­
kowskiego p. t. „ SI czepku urodzeni”.

Gazeta Polska w każdym numerze zawiera 
trzy, często cztery artykuły, traktujące 
o sprawach" aktualnych z zakresu polityki, literatury, 
sztuki, nauki.

Gazeta Polska, oprócz korespondentów 
krajowych, utrzymuje 12-tu stałych ko­
respondentów w głównych ogniskach 
życia JGuropy.

Gazeta Polska posiada bogaty dział depesz. 
Gazeta Polska podaje nadto wiadomości 

sportowe, kursu giełdy, ceny produk­
tów rolnych, meteorologję.
Zwraca sie uwagę na użyteczność ogłoszeń 

drukowanych w Gazecie Polskiej.
Cena Gazety Polskiej w Warszawie kop. 75 

miesięcznie, na prowincji rs. 3 kwartalnie. Adres: 
Warecka nr 14. 852

Holina /Szwajcarska.
Dziś

Koncert IS y mf o ni c z ny 
Muzyka do Shakespeare’a „Snu nocy letniej” 

Mendelssohna.
Szczegóły w afiszach. 867

Narzędzia Chirurgiczne,
Weterynaryjne i wszelkie przybory lecznicze w wiel­

kim wyborze i najtaniej 
u J. Jodłowskiego, 

Marszałkowska nr 137 i Bielańska nr 5.
(Cenniki ilustrowane franco.) 2391

Proszę spróbować!
Amatorom dobrych 

czysto tureckich 
tytoniów poleca się: 

Odeską Fabrykę tytoniów 
N. P. Wachowskiego 
do rs. ,12 funt w różnych opakowaniach

SKŁAD GŁÓWNY: Twarda fi w Warsza­
wie u jn. GOKHSTBANA

oraz w celniejszych składach tabacznych w Warsza­
wie i na prowincji. 853

, LECZKTICA 
chorób zębów i jamy ustnej 

Marszałkowska 109,
Leczenie, plombowanie, zęby sztuczne. Codziennie 

i w święta. Deżury nocne.__________________2346

OS TJll EŻENUE.
We środę na wyścigach zgubiono kupon od loży 1 

abonowanej nr 14. Znalazca raczy zwrócić do kanto- i 
ru hotelu Saskiego. Ostrzeżenie przy wejściu poczy- I
nione. 2393

Mazowiecka 16. Jg
W Peterb. 33 W. Morska S

otrzymali Fortepiany i Pianina 
nfinnmimii nnimmi

Zilustrowane cenniki bezpłatnie. 797

SKŁADY
llśpnii. Cementu, Gipsu. Cegły i Glin­
ki ogniotrwałej, St eijlu kamiennego i 
drzewnego w Warszawie, Towarowa 

nr 21.— Telefonu nr 111. 2385 i
Polecamy sprzedaż wagonową i detaliczną Wa- i 

pna lladomskiego drzewem palonego z wla- | 
snych kopalń i zakładów wapiennych ■ 
w Smotryszewie i K odrąbią pod Nowo- j 
Radomskiem. — Znaczna produkcja, przy dodatnich | 
warunkach i rezultatach, daje nam możność sprzeda­
wać swój towar po bardzo umiarkowanych 
cenach. — Zamówienia przyjmujemy w kantorze I 
naszym w Warszawie Towarowa 21.

Najtańsze i najlepsze

Wina Szampańskie, 
wyrabiane sposobem francuskim, poleca w wielkim i 
wyborze.

C5. A. Sch a cist.
2378 Hoża M 48. I

NAJWIĘKSZA WYBOR5^ 

Mesirw tejotoczjcli 
poleca j

SKŁAD PAPIERU
Karola Radzińskiego,

Krak.-Frzedm. 5, wprost Uniwersytetu. 798

2«W AGENTURA 8,000
Plac Św. Aleksandra nr 12

95ono St.-Petersb. Konces. Domu Bank. LOGO 
10,000 i owarzy stwa

M. De la Fare & C.
Sprzedaje pożyczki premjowe I, Ilemisyj i Ban­

ku Szlacheckiego, z wygranemi każdej emisji 
rocznie rs. 1,200,000. 2300

Do zadatkującego rs. 1O 
należy cala wygrana i kupony, Baty 
miesięczne od rs. <5. Tylko 6% rocznie i ko­
misowego. Asekuracja prcmjówek iit) kop. 
Z prowincji gotówkę lub przekazy pocztą. Upełnomoc­
niony: B łady sław Hertz, b. urzędnik b. Ban­
ku Polskiego. Kantor otwarty codziennie od 2—8 w.

Z okazji sezonu budowlanego, zwracamy uwagę inte­
resowanych na największew Warszawie 
Składy Portland-Cementu, Cegły 

Ogniotrwałej i Glinki, 
krajowych, russkich, angielskich, niemieckich i 

szwedzkich fabryk u firmy
Z. A. KRAJEWSKI, 

Kantor Bielańska Ar. fi (Hotel Paryski).
Telefonu Nr. 28. 2263

SZYBY
w kilku gatunkach.

Szyby zwyczajne wyborne. 
Dja men Ig szklarskie i Kit pokostowy. 

Szklenie domów, Kościołów, Fabryk i t. p. poleca 
egzystujący od r. 1864 Skład Szkła, Porce­
lany i Szyb do okien

ALEKSEGO BAYTEL,
ulica PODWAL nr 7.

Wielki wybór Kloszy paryzkich do zega­
rów. Wszelkie zamówienia z prowincji wysyłają się 
za zaliczeniem (Nachname). 2202

Sezon kuracyjny 1893.
Monety i banknoty zagraniczne po kursie dziennym. 
Przekazy i listy kredytowe na Akwizgran, Ba­
den-Baden. Biarritz, Unix, Francens- 
bad, Interlaken, Karlsbad, Marten- 
bad, Ostendę, Iteichenhall, Teplitz, 
Wiesbaden , Zakopane , Krynicę, 
Szczawnicę, Iwonicz i w ogóle na wszyst­
kie znaczniejsze miasta i stacje lecznicze wydaja 
Biuro Bankowe „Gazety Kosowańts 
w Warszawie, 53 Krakowskie-Przadmieście 53. 770

Koszule mezkie!
Kto życzy mieć dobre i tanie, niechaj kupuje w fabryca 

A. Kięrst i S-ka, 
5 Bielańska 5 (yis-a-vis Daniłowiczowskiej).

Najlepszy krój. Najtańsze ceny. 2214

ŻYTNIA !
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! KAWY hygieniczne ’ 
S»3r.oc5.o"Wą! (Malz-Kaffe) 

T’sszexiicsssa.Efct Śoiędaiową!
„PLUTON*

HMIELNA 1-
Filia Nowo-Miodowa M 2.

Zakład wyrobów rymarskich i siodlarskich ADAMA ZAWADZKIEGO 
w Warszawie, ulica Królewska M 6 (róg Saskiego Placu).

Pragnąc zadowohiić najwybredniejsze gusta i wymagania Sz. Kijenteli, a je­
dnocześnie chcąc postawić swój zakład na wysokości zadania, zaangażowałem 
dwóch specjalistów, jak znanego podróżnika po Europie i badacza sztuki siodlarskiej 
(specjalistę na siodła) Juljusza Ńoetzel, który kilkanaście lat pracował za granicą 
w tego rodzaju zakładach w Ameryce, w New-Yor,<u, Chicago, Filadelfji i t. p.

Oraz zdolnego wiedeńczyka na robotę rymarską. Mając przytem cały personel, 
złożony z bardzo zdolnych pracowników, a jest ich przeszło 20, to mi daje możność 
przy moich usilnych staraniach, godnie odpowiedzieć położonemu we mnie zaufaniu 
Sz. Klijenteli. P- S. Zamówienia z prowincji wysełają się za zaliczeniem kolejowena 
(Nachname). 2304

Adres dla listów: ADAM ZAWADZKI, Rymarz, w Warszawie.

ŻOŁĘDZIOWA! 
i

W drukami Kurjera warszawskiego.'—Plac Teatralny Nr 473c (nowy 9). J,O3Boaeno Ijeiiaypoio Bapmaaa 28 Man (9 Itonn) 1893 r.
Redaktor Franciszek Olszewski.—Wydawcy: Wacław Szymanowski i Antoni Pietkiewicz (Adam Pług).


